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Jflowa Prezesa i T ow arzystw a  
rolniczego w. ks.pozn. w  Gnieźnie,
miana na zgromadzeniu tegoż Towarzystwa  

dnia 1. Grudnia 1 8 3 7 .

Łączyć wszystkie sity moralne do 
ogólnego dobra, jestlo zaiste pięknym 
udziałem życia obywatelskiego. T e więc 
chęci, dążące do użytku wspólnego, po­
łączone z gorliwością obywatelską, utwo­
rzyły Towarzystwo rolnicze w wielk. 
księs. poznańskiem, które obrało miej­
scem i siedliskiem swych zgromadzeń 
miasto Gniezno. Powołany życzeniem 
szanownych Wspólkolegów do przewo­
dniczenia zgromadzeniu, przyjmuję z chę­
cią ten dowód zaufania Tow arzystw a, 
przyjmuję oraz łącznie zWspólkolegami 
tę tiudnosc stosunkowego ustalenia T o­
w arzystw a, która zazwyczaj się łączy 
do początkowych instytucyów i stowa­
rzyszeń; lecz dzielnością wspólnie uży­
tecznych zamiarów dążyć zawsze bę­
dziemy do celu wskazanego ustawami

Towarzystwa. Nie przedłużając czasu 
dzisiejszego posiedzenia, wspomnę tylko 
w krótkim obrębie, że przez ogólny świata 
popęd cywilizacyi, okazała się tak w kraju 
naszym, jako w całej Europie, potrzeba 
stowarzyszeń rolniczych. Tow arzystwa 
wspomnione, których związek na zasa­
dach zamiłowania stanu rolniczego, i 
rozkrzewdenia nauk z tychże wypływa­
jących, oparte zostały; przyniosły naj­
obfitsze skutki pomyślności krajom, gdzie 
instytucye stowarzyszeń i zakłady rol­
nicze utw orzone zostały i w7 tychże roz­
winęły się bogactwa narodowe, z któ­
rych dla części wielkiej Europy już rol­
nicze korzyści spływają. Lecz zgłęb­
my oraz pierwsze wieki rolnictwa rodu 
ludzkiego; otwórzmy na chwilę stron­
nicę dziejów początkowych świata,wstąp­
my do tej kolebki rolnictw a, do tych krain, 
które dobroczynny Nil oblewTa; do tej 
przestrzeni światowej, gdzie pierwsze 
zasady rólnictwra głoszone zostały przez
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lud przemyślny i porządek miłujący; zkąd 
prawidła rolnictwa z ojczyzny Ptolomeu- 
szów przeniosły się do tylu w świecie 
wsławionych narodów Grecyi i Rzymu; 
tam, gdzie rolnictwo odbierało hołd w 
świątyniach i w7 igrzyskach Sparty i Ate- 
uów. Z  tychto oddalonych wieków zwróć­
my się teraz do ustroń ziemi ojczystej. 
My tu obywatele rolnictwu oddani i za­
mieszkali w tej przestrzeni tylu pamię­
tnych i sławnych wspomnień krajowych; 
w teinto stanowisku, na tylu wiekach opar­
łem, tworzymy i ustalamy w dniu dzi­
siejszym Towarzystwo rolnicze; wtem- 
to miejscu, gdzie cywilizacya z erą reli- 
gii roznosząc odwieczne prawdy wie­
ków, na zawsze utwierdziły prawa ludz­
kości. Gorliwością obywatelską wspie­
rane toż Towarzystwo, przynieść może 
najpiękniejsze korzyści dla dobra krajo­
wego rolnictwa, lecz też to Towarzy­
stwo zasilone tylko chwilowemi chęcia­
mi, w początkowem życiu do upadku dą­
żyć może; lecz W y! szanowni Współ- 
koledzy tu obecni, nie dozwólcie w przy­
szłości upadku tego pożytecznego rolni­
czego zgromadzenia; owszem przejęci' 
wszyscy użytecznością przemysłu tego, 
wspierać będziemy wspólnie dzielnością 
usiłowań naszych, teu piękny popęd dla 
użytku krajowego; dążyć będziemy wszel- 
kiemi silami naszemi, aby wypłynęły przez 
czas i wytrwałość vrszelkie korzyści dla 
dobra kraju, dla wzniesienia chwalebnego 
stanu rolniczego, z połączeniem oraz uży­
tku dla ludzkości.

S ta ty s ty k u  p o w ia tu  sarremskiego.
4 . Granice.

Powiat szremski graniczy na północ 
z powiatem poznańskim, na wschód 
z średzkim, na południe z powdatem 
krobskim, na zachód z kościańskim.

Należy do powiatów nowo-powsta­
łych. Część powiatu szremskiego około 
Jaraczewa należała do wojew7ództw7a 
kaliskiego; z resztą cały teraźniejszy po­
wiat do województwa poznańskiego.

2. R zeki i jeziora.
Rzeka W a r t a  dzieli nieledwie po­

wiat na dwie równe części; płynie przez 
długość powiatu.

Rzeka Obra  przychodząc z powiatu 
pieszewskiego, ma swój bieg przez Ja- 
raczew, Jeżewo, Brześnicę, Mszyczyn, 
Ostrowo, Kunowo, Malewo, Dusinę, 
Szczodrochowo; ztąd idzie w powiat 
kościański.

Jeziora znaczniejsze są:
Kurnickie i dolskie. (Długosz.j

3. Obszerność.
Według ostatnich przemiarów, ma po­

wiat szremski mil kwadr. 1 9 1 ,  czyli 
morgów 314,725, 55 prętów7. Którato 
rozdziela się następnie:

Roli ornej mórg . . . .  205,232. 56 pręt. 
W  ogrodach s . . . .  6,267. 55 ?
W  łąkach t . . . .  25,408. 142 *
W  lasach r . . . .  47,935. 16 *
W  pastwi­

skach f . . . .  26,123. 21 t
W  innych 

przedmiotach^ s . . . .  3,758. 125 *
W  ogóle mórg 314,725. 55 pręt.

4. Miasta i wsie.
Miast w powiecie jest . . . .  7.
Gmin wiejskich w ogóle . . . 205.
Kościołów w miastach:

ew an g ie lick ich ............ 2.
katolickich......................  10.

Po wsiach:
e w a n g i e l i c k i .................... j .
katolickich..........................17.

Synagogo w  ..........................  0,
Księży ewangielickich . . .  3.
K a to lic k ic h .......................... 20.
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V. Podatki.
Gru n't o w y wynosi tal. 20,105. sgr.20. 

Przy rozłożeniu na ilość mórg, wypada 
na uiorgę 1 sgr. 24 fenyg.
Przy rozłożeniu na ilość mieszkańców,

5- Ludność.
Ludność wynosi:

w miastach • • • 11,158 dusz,
w wsiach . . . 33,954 ?

Summa . 45,142 dusz.
Wypada zatem na milę kwadratów:* 

"2360 dusz.
Powiat szremski zwiększył sie w lu­

dności od roku 1821 do 1839 
o . . • 13,097 głów.
6. Stosunek wojskowy.

Ilość młodzieży w wojsku regularnem
w y n o s i ..........................  330.

w pier wszem powołaniu 1169, 
w drugiem dito 1563, 
w rezerwie . . . .  1795.______

O gół. .  3814.

7. Budynki.
W  ogóle liczy budynków:
11,917 prywatnych i 123 publicznych. 

Z  tych mieszkań . . . 4,471, 
fabrycznych . . 141,
młynach . . . 137,
w gospodarskich. 7,228.

8. Stan inwentarza.
Koni -z źrebcami.....................  5,265,
O s łó w .....................................  15,
Bydła ro g a teg o ........................19,341,
Owiec ulepszonych . . . .  25,057, 

w półpoprawnych. . . . 38,890,
z wełną zwyczajną . . . 10,653.

W  ogóle . . "  74,600.
Świń  ................................ 8,926.
Zwrócić tu muszę uwagę, iż od roku 

1821 do 1839 powiększył sie powiat 
w inwentarzu

o 2,252 koni,
" bj<3ła roSateg°,- 38,280 owiec,
- 3,476 świń.

Postęp ten wzniesieniu się rolnictwa 
przypisać należy.

13 sgr. 8 fen.
K la s sy c z n y  przynosi tal. 24,613. 

Najliczniejszą jest klassa dwunasta, li­
cząca 12,660 indywiduów, opłacających 
6,360 tal., to jest miesięcznie osraaka. 
W  pierwszej i drugiej klasie podatku są 
tylko trzy familie.

P r o c e d e r o w y  wynosi na cały po­
wiat 4,640 tał., i ten składają następu- 
ące klassy:

1) Od 35 handlerzy z praw ami kupie- 
ckiemi . . . 426 tal.

2) Od 424 handlerzy bez praw 
kupieckich - . 1,204 *

3) Od 232 strycharzy, go­
ścinnych, oberżystów . 1,010 <

4) Od 78 piekarzy . 366 ?
5) Od 71 rzeźników . 490 *
6) Od 26 piwowarów . 80 *
7) Od 67 rzemieślników . 268 t
84 Od 112 młynarzy . 522 *
9) Od 32 szyfrów . 168 t

10) Od 14 mniejszych han­
dlerzy . . 86 *

W  ogóle . . . 4,640 tal.
Wypada zatem na głowę 4 tal. 7 sgr. 

7 fenyg.
Składki kommunalne i gminne wyno­

szą w ogóle. . 18,193 tal. 23 sgr. 4 fen.
Składki szkolne 5,425 : 11 ; 9 >
Składki korpora- 

cyów izraelickich 3,528 * 11 * 10 *
ogniowe. . . 4,210 tal.
Wartość zaassekurowauych budynków 

w Towarzystwie ogniowem wynosi 
9 0 5 , 0 2 5  tal.

10. Stan funduszów  
ltommunalnych.

Z  lat dawniejszych czyni zapas fun­
duszu kommunalnego:
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S ,4 7 1  ta l. 9 s g r .  3 fen. 
i znajduje się w listach zastawnych w. 
ks. pozu. i w obligach długu państwa.

11. Szkoły.
Szkół w  powiecie jest 62, w  urządze­

niu 14. Szkoły wszystkie są . elemen­
tarne; zą wyższą szkołę tylko jeduę 
uważać można w Szremie pod dyrekcyą 
Dyrektora i nauczycieli.

12. Drogi.
Kosztem powiatu iest bitą nowa droga 

pocztowa, przez 4 mile ciągnąca się od 
Szremu ku Borkowi.

W  projekcie, na życzenie Stanów , 
jest trakt bity, prowadzący od Pozna­
nia ku W rocław iow i, albo raczej od 
granic powiatu poznańskiego do krob- 
fikiego, przez długość powiatu mil 5.

13. Miasta.
Powiedziało się wyżej, iż miast po­

wiat szremski ma 7.
Powialowem miastem jest S z re m .— 

S z r e m  według Steina z roku 1825. ma 
2,001 mieszkańców, w której Żydów 300, 
domów 240; w roku 1841, według Pla- 
tera, m ieszkańców,3,131, domów 250; 
między nimi 907 Żydów.

W  mieście tem mieszka Radzca zie­
miański, Sąd ziemsko -  miejski i sztab 
batalionowy obrony krajowej.

Miasto to posiada kościołów katoli­
ckich 5; prócz tego dawne dwa klasz­
tory, to je s t : XX. Franciszkanów, i je ­
den zakonnic, który w  r. z. zniesionym 
został.

Miasto to jest zdatne do handlu, dla 
położenia swego nad rzeką. Słuszną 
uwagę robi autor Wspomnień wielko­
polskich, «iż ktokolwiek się zastanowi 
nad topografią W ielkopolski, przekona 
się , źe Poznań, Gniezno i Szrem, są 
główniejsze punkta, przez które trakty 
nasze przechodzą.44

Przodkowie nasi mieli już w X III

wieku zamek obronny i przeprawę przez 
WTartę.

Z a  Jagiellonów wszędzie znajdujemy 
Szrem jako miejsce przecbodu i skła­
dów kupców z Rusi do Szląska i Nie­
miec.

Henryk, książę wrocławski, zająwszy 
część W ielkiej Polski, nie ufając Pola­
kom,  oddał zamek szremski pod rząd 
Burzywoja, książęcia czeskiego, który 
później z rozkazu W ładysław a Odoni- 
cza pojmanym i zabitym został.

Zamek szremski, domniemają się nie­
którzy, stał w miejscu, gdzie cmentarz 
żydowski się znajduje.

W ieś Zbrudzewo wcielił do Szremu 
W ładysław  W arneńczyk w roku 1443, 
kupioną przez rząd miejski od Dobie­
sława z Jankowie w  roku 1424.

W  Szremie znajdowała się biblioteka, 
którą król polski zbogacił.

W  pierwszych latach X V . wieku W ła­
dysław Jagiełło chcąc odzyskać Dre- 
zenko na granicy Marchii, zrobił w ro­
ku 1405 z UIrykiem vou Ost układ za­
miany, przez który Drezenko miało do 
Polski wrócić, a Ulryk miał dostać 
miasto Rogoźno, Szrem, Mosinę. Doku­
ment zuajduje się w archiwum króle- 
wieckiem.

Położenie strategiczne i Rząd tera­
źniejszy, nie spuścili go z oka, mając 
zamiar fortyfiko wania Szremu w miejsce 
Poznania.

Z  upadkiem handlu i przemysłu w Pol­
sce, zacz.-J handel i przemysł i w Szre­
mie upadać.

Starostwo szremskie należało dawniej 
do Generałów ziem wielkopolskich. Dziś 
jest miastem rządowem

Od lat dwóch zaczęły powstawać 
znaczniejsze targi zbożowe.

2. K u r n i k .  Nad jeziorem tegoż 
nazwiska położone, ma domów 240, mie-
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szkańców 2,654. Między nimi 1,158 Ż y­
dów. Miasto to szczególniej odznacza 
się wyrobem płótna.

W  15in i 16m wieku słynęło przepy­
chem, w 17in wieku było zamkiem obron­
nym. Kiedy zamek w Kurniku powstał, 
istotnie nie wiadomo; podług Niesie- 
ckiego, odbudował i ozdobił go Stani­
sław Górka; według innych Mikołaj 
herbu Łodzią, biskup poznański.

Henryk Walezyusz w przejeździe 
swym miał z wielkim zbytkiem być przyj­
mowany tamże.

Zamek ten w 17m wieku na twier­
dzę przekształcony został.

Braudeburczycy wezwani od Karola 
Gustawa, osadziwszy województwa po­
znańskie i kaliskie, wzmocnili zamek 
kurnicki. W  połowie 18go wieku został 
przekształcony w  sposób francuzki.

Kurnik był pierwiastkowo w  ręku 
G orków , później własnością Andrzeja 
Czarnkowskiego, kasztelana nakiełskie- 
go, którego córka oddawszy rękę Mi­
chałowi Działyńskiemu, przeniosła tenże 
majątek do familii Działyńskich. W  Kur­
niku jest kościół katolicki, synagoga, 
poczta. Odległość od Poznania mil 2 
powiatowych. Znajduje się także zna­
czna biblioteka teraźniejszego właści­
ciela Kurnika, Tytusa hrab. Dzialyń- 
skiego.

3. B n i n ,  między jeziorem kurni-' 
ckiem i bnińskiem położony, ma domów 
160, mieszkańców 1153, kościół kato­
licki 1. Miasta te dwa, Kurnik i Bnin, 
dla bliskości, zdają się jedno formować 
miasto. W  Bninie jest zamek staroży­
tny, szaniec z trzech stron jeziorem ob­
lany. Gdzie dawniej był zamek waro­
wny już w roku 1254 W  roku 1296, 
za W ladysława Łokietka, na próżno do 
niego szturm przypuszczano. Miasto to 
było w ręku Bilińskich, dziś należy do 
właściciela Kurnika.

4. D o ls k ,  położony w okolicy gó­
rzystej, ma domów 160, mieszkańców 
1198. Kościołów katolickich trzy. Mia­
sto to jest rządowem. Założył je  Jan 
Doliwa, biskup poznański, za panowa­
nia króla Ludw ika, dziś nędzna mie­
ścina. Opowiadają, iż królowa polska 
Bona przejeżdżając przez Dolsk, gdy 
jej się okolica Dolska podobała, kazała 
po górach pozakładać winnice; a ponie­
waż dochód ten był jej śpilkowym, 
zwiększono też znacznie, i ztąd dzisiaj 
góry pod Dolskiem nazywają Winnice.

5. X i ą ż ,  pół mili od Warty poło­
żony, mieszkańców ma 1017, domów 
110; jest tam poczta, kościół katolicki, 
ewangelicki i synagoga, dzisiaj mało 
znaczne miasto, bez handlu i przemysłu. 
Zasługuje na uwagę historyczną, iż w 
roku 1770 Zaremba, regimentarz naów- 
czas W ielkopolski, stanął obozem pod 
Xiążem, mając zamiar oblegać Poznań.

Xiąż był długi przeciąg czasu w ręku 
Zakrzewskich.

6. Mo s i n a ,  miasteczko rządow e, 
ćwierć mili od W arty odlegle, ma do­
mów 130, mieszkańców 967; kościo­
łów katolickich 2. synagoga, urząd po­
borowy, najwięcej garncarzy. Już pra­
wo miejskie w  początku wieku l4go 
posiadało. W  roku 1302. W ojewoda ka­
liski, Mikołaj, przeniósł Mosinę na miej­
sce, gdzie dziś leż}'. Miastu tenui na­
dał wsie Pożegowo i Krosna. Później 
Mosina była starostwem. W ładysław  
Jagiełło nadał mu prawo magdeburskie. 
Mówiąc o Szremie, wspomnieliśmy o za­
mianie Mosiny na Drezenko.

7. J a r a c z e w o ,  dawniej do woje­
wództwa kaliskiego należące, ma do­
mów 76, mieszkańców 713. JNależy do 
Jaraczewskich.

'Dokończeni® naitąpi.)



946
O owcach.

(A rtyku ł n ad es łan y  p rz e z  T o w arzy stw o  ro ln ic z e
w . k s. p o zn ań sk ieg o  w  G n ieźn ie .)

Ktokolwiek poświęcił się chodowaniu 
owiec, temu zapewne dostatecznie znajo­
me są niedogodności, jakim przy cho­
waniu jagniąt zimowych, pomimo wszel­
kich zabiegów, ulegać musimy. Prze­
ciwności takowe rzadko kiedy na ma- 
lą  kończą się stracie, zazwyczaj pocią­
gają za sobą kosztowne bardzo ofiary, 
które nie tylko postęp owczarni wstrzy­
mują , ale i dobre chęci nasze w tym 
zawodzie częstokroć osłabiają.

Komuż się to bowiem niezdarzało, i i  
w najcieplejszym budynku, przy najre­
gularniejsze® i obfitem nawet paszeniu, 
maciory jednakie wystarczającego nie 
miały pokarmu? Jeżeli się więc nad 
tym przykrym i w pierwszej chwili zdu­
miewającym prawie wypadkiem zastano­
wić zechcemy, odgadniemy z łatwością, 
iż sztuczne i niezdrowe ciepło w cza­
sie zimy w owczarni, gwałtowne zmiany 
powietrza, brak potrzebnego ruchu it.p., 
są w tój mierze przyczyny, których sku­
tkiem bywa prawie zawsze utrata całej 
generacyi jednorocznej, bo co nie zdechło 
jagnięciem, to zdechło roczniakiem, lub też 
pozostało nędznem i uikczemnem na za­
wsze. Po tak smutoem doświadczeniu i 
dotkliwej stracie, trzeba naturalnie pomy­
śleć o środkach zaradczych; aby więc 
w przyszłości uniknąć braku pokarmu dla 

jagniąt, trzeba było maciorom jeszcze ob­
fitszą iżyzniejsządawać paszę. Wszakże 
to jest jedyny, a nawet i konieczny śro­
dek w tym względzie, aby złemu zara­
dzić. Lecz na cóż przydały się takie 
zabiegi, kiedy unikając jednego nieszczę­
ścia, wpadamy wdrugie równie niebez­
pieczne? Tym albowiem sposobem po­
wstaje między jagniętami częstokroć o- 
kropua choroba, tak nazwana iómmerlaf)= 
me, która zazwyczaj mało ich przy 
życiu zostawia. Jest rzeczą pewną, iż

często dosyć zdarzają się przypadki, 
Wr których ani pierwsza, ani druga z po­
wyższych przeciwności nie dala się w zna­
k i, niebezpieczeństwo zdawało się być 
przebyte; i gdy wszystko najpomyślniejszą 
rokowało przyszłość, zaczęły jagnięta ob­
gryzać wełnę maciorom i nie tyłko sa­
me zdychać lub nędznieć, ale nadto 
uszczuplać dochód z wełny matek, który 
przy wielkich trzodach był rzeczą nie 
małej wagi. Sąto główniejsze z wia­
domych mi przyczyn, które często przy­
kładały isię do naszego zmartwienia i 
-często do bardzo dokuczającej straty; a 
chociażby ich już więcej nawet nie było, 
to i te są wystarczające, aby skłonić 
gospodarza do przedsięwzięcia jakiej 
korzystnej zmiany lub przynajmniej po- 
prawy.

Postrzeżenia codzienne naprowadzają 
nas na rozmaite pomysły, myślenia; po­
rządkuje i różnica wyobrażenia o rze­
czach, a doświadczenie wskazuje nam 
drogę, którą postępować mamy. W i­
dzimy na przykład, iż jagnięta z Paź­
dziernika i Listopada, które czasami i to 
przypadkiem tylko ukazywały się w trzo­
dzie, sąto i większe i weluitsze, aniżeli 
te, które przychodziły w zimie, czyli iu- 
neini słowy, widzimy, iż jagnię im ry­
chlejsze, tein lepsze. Wypadałoby więc 
takowej korzyści z pilnej nie spuszczać 
uwagi i starać się o to, aby kocenie macior 
przypadało wPaździerniku i wListopadzie. 
Lecz doświadczenie żadnej w tój mierze 
nie zapewnia nam pomyślności, albowiem 
słoty i zimna jesienne, trawy mniej już 
daleko, aniżeli w lecie, pożywnych części 
mające, wskazują nam potrzebę staran­
nego paszenia macior w owczarni, któ­
rym aż do Marca przecież łatwo jesz­
cze może przybrakuąć pokarmu.

Prawda, że takie jagnięta w Stycz­
niu i Lutym więcej żyją ziarnem, ani­
żeli mlekiem, jednakże całkiem odsądzone 
być nie mogą, a więc trzeba nie tylko
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maciory starannie pielęgnować, ale i ja ­
gniętom obficie poddawać ziarna, aby 
ich wzrostu niewslrzyinać i przy w ięk ­
szym nakładzie nie mieć takich samych 
jagniąt z jesieni, jakie  z mniejszym ko­
sztem uchować można w  Lutym i Marcu. 
Co się zaś tyczy choroby iamiticrl<Vf)me 
i obgryzania wełny, tego na tej drodze 
uniknąć nie potrafimy, ponieważ i  ma- 
ciory i jagnięta ciągle trzymane być mu­
szą na stajni i oddychają powietrzem 
niezdrowem, ciężkiem i przepelnionemi 
wyziewam i zwierzęcemi. T ak  wiec 
mamy koszta utrzymania nie równie zna­
czniejsze, a przeciwności te same. Ja­
gnięta wpraw dzie większe od zimowych, 
ale to dla tego tylko, że starsze i w ię­
cej z jadły zboża; w  wełnie zaś nie w ielka 
różnica1.

Jest w ięc ty lko uciecha, a nie ko­
rzyść, i  do tego uciecha drogo okupiona.

Powyższe rozebranie rzeczy w yka­
zało potrzebę przedsięwzięcia innej! zmia­
ny; musimy więc posunąć się wyżej je­
szcze i doświadczyć, czyliby jagnięta la - 
towe, tójest z Lipca i  Sierpnia, nie od­
powiedziały lepiej naszemu celowi.

W szakże wiemy, że z rozpoczęciem 
żniwa otwiera się najobfitsze pastwisko 
dla ow iec; pożywienie z traw y i k ło ­
sów zbożowych składające się i  powie­
trze czyste i łagodne, nie mogą ja k  ty lko 
obfity i  zdrowy dawać pokarm. A  wiec 
jagnię w  tej porze na św iat przycho­
dzące, dw ie znaczne bardzo już  odnosi 
korzyści: raz, że ma dodatek zdrowego 
P° armu, po wtóre, że oddycha czyśtem 
la owem powietrzem. Tym  sposobem 
przebyliśmy już jedno główne niebez­
pieczeństwo, skoro o brak pokarmu ża­
dna nas dręczyć nie może obawa. Cho­
dzi w ięc o to jeszcze, aby uniknąć cho- 
raby nnuncikdynu. i  obgryzania wełny.

V\ldziehsmy w yże j, iż  wspomniona 
choroba powstaje z niezdrowegoy gę­

stego lub zbyt tłustego pokarmu; w i­
dzieliśmy, że powstaje z przyczyny po­
wietrza przepełnionego wyziewami zw ie­
rzęcemi, a po części i dla braku potrze­
bnego ruchu; że zaś żadna z tych przyczyn 
niema i  nie może mieć miejsca u jagniąt 
la towych, przeto i choroba powstać 
nie potrafi, ja k  skoro przyczyny je j za­
wiązku są usunięte. Zby tnią byłoby rze­
czą rozwodzić się nad tern, czy li'ob g ry ­
zaniu) wełny zapobiedz zdołamy.' Z a ­
gadnienie to samo się rozwiązuje, skoro 
zważymy, że owce dopiero co ostrzy­
żone. A  lubo w tej mierze ani na w ła ­
sne długoletnie doświadczenie, ani na 
powagę znajomszyeh mi dzieł gospo­
darskich, które tej materyi wcale pra­
w ie nie poruszają, odwoływać się nie 
mogą, przecież wydaje mi się być rze­
czą niezaprzeczoną, iż chowanie jagniąt 
latowych wiele ważnych zapewnia nam 
korzyści, skoro wskazane wyżej trzy ta k  
groźne niebezpieczeństwa z zakresu go­
spodarstw naszych oddala.

Jeden ty lko , ja k  s-ądzę, czekać mnie 
będzie zarzut,- że wychowanie i utrzy­
maniejagniąt latowych ażdo wiosny, znad- 
zwyczajnym łączy się kosztem. Uzna­
jąc wszelką słuszność tego twierdzenia; 
uważam za rzecz najstosowniejszą, aby 
wykazać, o ile  można, korzyści z cho- 
dowania jagniąt latowych odniesione, i  
tym sposobem poddać pod rozwagę do­
świadczonych gospodarzy, na którą stronę 
przechyli się szala.

W szakże jagnię latowe, od urodze­
nia aż do czasu, w  którym odsądzone 
być musi; żadnego ani wymaga, ani po­
trzebuje nakładu, żyje ty lko mlekiem 
matki, która na rozległem pasiwisku po­
łowem i dla siebie i dla swego płodu 
wystarczające znajduje utrzymanie. W te ­
dy dopiero żąda od nas jagnię latowe 
pomocy, kiedy wzrostem pięknej wełny 
zaczyna się wypłacać w  stosunku za
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złe lub dobre wyżywienie, a skoro za 
powrotem wiosny owce opuszczają ow­
czarnię, już wtedy jagnię od wszelkie­
go nas uwalnia starania. Nadto strzy­
żone razem z matką na początku Czer­
wca, nie tylko piękniejsze oddaje nam 
runo, jak zwyczajne roczniki, ale oraz 
mniej się już lęka nadchodzącej jesieni 
i zimy, będąc ilością wełny i w zrostem 
ciała uzbrojone przeciw ostrości po­
wietrza. Przy drugiej nakoniec strzy­
ży, kiedy roczniaki nasze wyrosły i już 
się równają owcom, przekonywamy się 
dostatecznie, jak widoczne w tej mie­
rze odnosimy zyski, kiedy tyle zbie­
ramy z nich wełny, ile od zwyczajnej 
dwuletniej owcy zaledwie spodziewaćby 
się można.

Rozumiem, iż chociażby na korzyść 
jagniąt latowych nic się więcej powie­
dzieć niedało, jużiclicliodowanie miałoby 
niezaprzeczoną wyższość nad z wyczaj - 
nemi. Lecz jakże zamilczyć o zyskach, 
jakie nam ich matki przynoszą. O tern 
w krótkości przynajmniej namieuić wy­
pada. Maciory, od których w  końcu Paź­
dziernika odsądzono jagnięta, stawrają na 
zimę w owczarni wTolne od karmienia, a 
więc przy średniem, byle tylko regular- 
nem żywieniu, w bardzo przyzwoitym 
stanie utrzymane być mogą. ju ż  w nich 
nie lękamy się o brak pokarmu. Już 
nie przebiegamy owczarni z latarnią, aby 
na pół zmarzłemu jagnięciu uratować ży­
cie; już nie strzeżemy ich wełny od na­
rowu lub swawoli jagniąt, owszem za 
nadejściem strzyży wyrosłe i nie uszko­
dzone odbieramy runo. Niechże teraz 
wolno mi będzie zapytać, czyli tak zna­
czne są nakłady, jak nam się na pier­
wszy rzut oka zdawało, i czyli dla łu­
dzącego pozoru nie bylibyśmy ważnych 
porzucili korzyści?

M o zp ra w a  co do 3 c h -p o lo w e g o  
g o sp o d a rs tw a  p r z e jś c ia  z  te g o ż  
do  w ie lopólnego  p todoziem n ego ,  

i  k iedy  ta k o w e  s ta je  s ię  
u ż y te c z n e .

(Artykuł nadesłany z Tow arzystw a rolniczego w. ks. 
poznańskiego w Gnieźnie )

W  stosunku naszych obszernych ob­
siewów pól w 3ch-poIowem gospodar­
stwie, nie mamy takiej reprodukcyi zboża, 
tak co do ziarna, jak i słomy, aby przez 
pierwsze gospodarz sowicie został wy­
nagrodzony, co do dochodu z ziemi, jak 
i za obrobienie jej potrzebne; przez dru­
gie zaś, ażeby ziemi utraconą moc z wy­
danego płodu przez należytą mierzwę 
przywrócić. Wielkie mamy wprawdzie 
wysiewy w 3ch-polowem gospodarstwie, 
ale zbiór frakcyjny płodów' wydanych 
z tychże pól zaiste bardzo mały. bo 
w wielu miejscach zaledwie, co do ozi­
miny 4te lub 5te, co do jarzyny 5le lub 
(ite ziarno zboża, a może jeszcze i 
mniej liczyć można.

Przy takiem położeniu rzeczy utrzy­
mując znaczną potrzebną ilość bydła ro­
boczego, jak  i koni do obrobienia tych 
wielkich naszych pól, co już z wielkim 
nakładem kosztów połączone, do tego 
również potrzebną czeladź jak i robo­
tników w żniwa i t. d., mamv wielką 
wydatkowość w obrobieniu naszych 3ch- 
polowych gospodarstw, a mały, nie za­
spokajający tych zabiegów dochód czysty.

Lecz zapytajmy się, zkąd to pocho­
dzi, że mimo licznych wysiewów, je ­
dnakowoż w stosunku tych tak lichy 
zbiór mamy? Krótka na to odpowdedź: 
Niedostatek dobrej i tresciwrej mierzwy! 
bez której dostatku wrielkie obszary zie­
mi naszej nie jesteśmy wstanie należy­
cie wymierzwić, o tyle przynajmniej, 
aby po wydaniu z niej płodu, przez mierz­
wę do dawnego statu quo ją  przywró­
cić, a co sprawuje ten mizerny zbiór 
zboża!
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Obsiewając zatem pola nie domierz- 
wione, albo raczej w  9io-, l2 to - , lub mo­
że i w  18to-Ietniej mierzwie, nie tylko, 
że nie można się zbioru dobrego spo­
dziewać, ale owszem wyplenia sie co­
raz bardziej rola; dla czego i na przy­
szłość również coraz gorsze zbiory nam 
rokuje. Ziemia taka wyjałowiona nie 
wydaje z siebie żadnych pożywnych traw, 
a więc na niej pastwisko nędzne dla 
inw entarzy, które z tych przyczyn na­
turalnie również w nędznym stanie zo­
stając, (bo na takowem pastwisku za­
ledwie przy życiu utrzymać się może,) 
mniej zdatne do pracy, jak i korzyści, 
nam się stają.

Jeżeli tu wyłączone powody i przy­
czyny mogą być przyjęte, co do większo­
ści naszych 3cb-polowych gospodarstw, 
to na ten czas trzebaby nam się dobrze 
nad tem zastanowić, pod jakim wzglę­
dem najtańszym sposobem moglibyśmy 
sobie albo polepszyć reprodukcyą zboża 
z całej ziemi naszej, albo li też przy­
najmniej przy zmniejszeniu obsiewów pól, 
siejąc tylko oziminę na roli mierzwio­
nej i dobrze uprawnej, równą ilość zboża 
i słomy, ja k  przy całkowitych poprze­
dnio obsiewach, produkować.

W  takim razie oczywista korzyść oka­
załaby się, bo wysiewając mniej ziar­
na, jak  dotąd, zostaje nam to już na 
dochód; powtóre, mając mniej roli do 
obrobienia, również mniej bydła robo­
czego, czeladzi, ludzi do roboty żni­
wnej i t. d. potrzebuje się utrzymywać, 
co już też znacznie zmniejsza w yda- 
tkow ość, a oszczędzone ztąd zboże i 
pieniądze także do dochodu przychodzą. 
Nadto pozostaje nam więcej pola ugo­
rowego, przez co i pod względem pa­
stw iska dla inwentarzy zyskujemy, a 
szczególniej co do owiec, mogąc wie- 
cej jak  dawniej utrzymywać.

Y\ polepszeniu zas reprodukcyi zboża

i słomy całkowitych obsiewów pól na­
szych pod stosunkiem dawnym, zachodzi­
łaby daleko większa trudność, połączo­
na z wielkim nakładem gotowego grosza.

W iększej reprodukcyi nie można się 
tu dotąd spodziewać, dopóty cała rola 
nasza nie będzie dobrze mierzwą prze­
ję ta  i stanie się przeto użyźnioną.

Tej dostatecznej mierzwy nie mogąc 
z dotychczasowych lichych zbiorów zbo­
ża, jak i słomy, produkować, a konie­
czność nakazuje nam powiększyć stan 
mierzwy może jeszcze o połowę, albo 
i więcej nad te, co produkujemy, trzeba 
więc przez, zakupywanie siana i słomy 
zastąpić brak potrzebnej mierzwy. A  że 
do produkcyi więcej mierzwy nie tyl­
ko więcej paszy, jak  i ściółki, ale ró­
wnież i stosowną ilość bydła utrzy­
mywać potrzeba, aby to przez konsum- 
cyą dostatecznej i przyzwoitej dla sie­
bie paszy, mogło również dostateczną 
massę swych odchodów oddawać, które 
połączone z słomą na podesłanie prze­
znaczoną, dopiero przez wspólną fer- 
mentacyą mierzwę tworzą, przeto i w tym 
względzie wydatkowość na zakupienie 
potrzebnego bydła w stosunku produk­
cyi powiększenia mierzwy nastąpićby mu­
siała. Gdy zaś wydatki tu pomienione 
nie mogą być zostawione czasowi, ale 
owszem zaraz wyłożone być winny, abyś- 
my najprędzej celu naszego doszli, po­
trzeba zatein mieć kapitał gotowy i mo­
że dość znaczny, by odpowiedział zamia­
row i, a coby najgwałtowniejszą prze­
szkodą nie w jednem gospodarstwie było.

Przekonajmy się więc z pomienionej 
argumentacyi, iż jąć nam się trzeba tań­
szego, a mianowicie w  możności ka­
żdego środka w polepszeniu reproduk­
cyi zboża, nakładem powolnym i z do­
chodów rolnictwa.

Ten byłby tylko jedynie przez po­
dzielenie naszych 3ch-polowych gospo-

2 l« *



950

darstw na więcej pól, to jest wielopolne, 
plodozmieune. Na ile pól takowe po­
dzielić, nie da się tu teraz z pewnością 
zastosować, bo każda prawie posiadłość 
ma oddzielne swoje położenie, gatunek 
ziemi, objętość dobrych lub gorszych 
łąk i pastwisk, podług których dopiero 
urządzić trzeba najkorzystniejszy podział
1)(5K . . ,Nadmienić tu jednak muszę, że jak
nie ma reguły bez wyjątku, tak też i 
co do zmiany 3eh-polovvego gospodar­
stwa , ogólnie za konieczną można ją  
uważać. Bo trafiają się i u nas trzy- 
polowe gospodarstwa, które z korzy­
stnego swego położenia dobrego gruntu, 
obfitości dobrych łąk i pastw isk, re- 
produkcyą zboża i słomy znaczną mają, 
a przez co też w dobrej kulturze zo­
stają, (jbo tam stan mierzwy może już 
3cio-letni,) i co do chodowaniainwentarzy 
odznaczają sic. Zmieniać w takowym 
przypadku 3-poIowe gospodarstwo tylko 
może dla nowości, a nie potrzeby, by­
łoby niedorzecznością. Lecz uialo ma­
my takich z wszelkiemi korzyściami 
połączonych gospodarstw, a więcej pod 
mniej korzystnem położeniem, do tych 
więc zastosowanie czynię.

Przez przejście do wielopoluego plo- 
dozmienuego gospodarstwa, zastosowa­
nego należycie do położenia i kwalifi- 
kacyi każdej posiadłości, doszlibyśmy naj­
pewniej celu zamierzonego, powiększa­
jąc dochód czysty ziemi naszej, zmniej­
szając wydatek obrobienia, a również 
polepszalibyśmy kulturę, a to nie tak 
wielkim nakładem powiększania mierz­
wy przez zakupienie siewu potrzebnego 
rozmaitych nasion pastewnych, jakoto: 
koniczyny, lucerny, szperglu i t. p. T ak  
co do chodowauia bydła zyskalibyśmy; 
bo mając dla niego większe i lepsze 
pastwiska i karmę jak dotąd, w iększy 
też dochód przynosiłoby uaui.

Jednakowoż wielopolne gospodar­
stwo otrzymuje natenczas dopiero pra­
wdziwą wartość, kiedy w nim rozsądny 
płodozmian zachowany. Podług pryncy- 
palnej reguły sławnego agronoma T hae- 
ra, który uczy, aby nigdy dwóch po so­
bie następujących płodów kłosowych nie 
zbierać; po dwóch płodach kłosowych 
po sobie następujących odbiera się zie­
mi za nadto mocy, która ledwie przez 
powtórny pognój najwięcej w statu quo 
utrzymać można, a dla czego nie pod­
wyższałaby się moc ziemi. Najpier- 
w szą więc zasadą gospodarza rolnego 
być powinno, rolę w  podwyższającej 
mocy utrzymywać, a czego nie można 
inaczej dostąpić, jak tylko przez zacho­
wanie ścisłe powyższej reguły. Bo roz­
sądny płodozmian każdy system wycień­
czający wyłącza i rolę w mocy pod­
wyższającej utrzymuje, a taki płodo- 
zmian wymaga tylko pomiędzy każdym 
zbiorem kłosowym zbiór płodów zie­
mnych, lub też z zielonej pastwy.

W  takowem płodozmiennem gospo­
darstwie jest tanie i w możności każde­
go produkowanie potrzebnej mierzwy; 
bowiem mniejsza część podzielonych pól 
tylko pod oziminę się wymierzwia. Ob- 
sianę koniczyną i zieloną pastwą pola 
wydają dla bydła jak  i owiec żyzną i 
dostateczną pastwę i pastw isko, kiedy 
się ugór zorze, przez co bydło i owce 
nigdy głodu nie cierpią, jak  to często by- 
wTa przy 3eh-pnlowem gospodarstwie (1). 
Z  tak dostatecznej i dobrej paszy, po­
mnaża się naturaiuie znacznie mierzwa. 
Zmniejszona ta robota, gdyż niektóre

( 1 )  Rozumie się przez s ię , ze w  początku 
rotacyi pola na koniczynę przeznaczone, mu­
szą też być m ierzwione; a dla których niedo­
statek mierzwy może się o k a że , natenczas przez 
komposty, ślam y z staw ów  i sadzaw ek, ziemi 
z rowów wyrzuconej i t. d., zastąpić potrzeba 
brakującą zw ierzęcą m ierzw ę.



951

tu pola tylko jednę orkę potrzebują, uła­
twia obrobienie dokładne w czasie przy­
zwoitym do siewu ról (2).

Zgoła, wszystko tu idzie podług po­
rządku i czasu przeznaczonego, a za­
chować to następstwo, poznawszy je 
raz, jest łatwe i każden urzędnik go­
spodarstwa potrafi bez mozołu utrzymać 
porządek plodozmianu.

Na tem kończę poleconą mi przez 
Towarzystwo rozprawę.

Zdębińghl
z Czewujewa.

O n iek tó rych  ga tu n kach  z b o z a
z  z a g r a n ic y  sp ro w a d zo n ych .
Lubo niżej podpisauy nie jest człon­

kiem Szanownego Związku agronomi­
cznego, przecież ma sobie za powin­
ność przesłać temuż niektóre gatunki 
zboża z zagranicy sprowadzone.

1. ad) Soczewica z Czech, z miasta 
Słać, tak w słomie, jako i ziarnie, 
w roku bieżącym przez niżej wy­
rażonego tu sprzątuiona, wydala 
rezultat obfity stręczystości; ziarno 
jest daleko większe i smaczniejsze 
od naszej, a słoma nader żyzna 
pasza dla jagniąt. Sieje się obrze- 
dnio na ziemi klassy trzeciej, a 
dobrze uprawionej, na wierzch, w 
początkach dni Kwietnia.

2. bb) Krzyca czeska, żyto lato we, 
również w roku bieżącym tu sprzą- 
tniona, wydala rezultat nader ko­
rzystny tak w ziarnie, jako i sio- 
“Ve s. albowiem z ośmiu szelli ber­
lińskich wysiewu zżniwiono dwa­
dzieścia kóp i S|10pów 45 dobrej 
więzi; sieje się rychło w ostatnich

ieje się tu po mieszaninie zielonej 
na jedne skibę, jak również po

dniach Marca lub początku Kwie­
tnia.

NB. Dla zbytecznej tego ró­
wnież mokrości, niżej wy­
rażony dopiero takową w o- 
statnich dniach Kwietnia za­
siał ; a przecież tak w sło­
mie, jako i ziarnie, zado- 
wolniła pracę rolniczą.

Uwagi. Takowa krzyca latowa jest 
dla gospodarza z wielu przy­
czyn nader korzystna, i tak 
naprzykład: Kiedy w czasie 
przez nieprzewidziane prze­
szkody rolnik się spóźni z za­
siewem na zimę, że nie jest 
w stanie przed mrozami swój 
zasiew uskutecznić, lab też 
z przyczyny nadzwyczajnych 
mrozów, mokrości, wyginie 
ozimina; w takowym razie 
może zastąpić stratę taż krzyca 
latowa, która podług mego do­
świadczenia, piękne ziarna, 
światłą mąkę, zdarny chleb 
wydaje, i jest bardzo poku- 
pna; nawet moi komornicy 
w roku bieżącym przyszli do 
mnie z prośbą, ażeby im z tej 
letniej krzycy kopcz\ znę wy­
dać; gdyż i dla bydła jest 
słoma żyzniejsza, jak  z zimo­
wego żyta.

Taż krzyca sieje się gę­
ściej jak żyto na zimę, i nie 
na ziemi ciężkiej, tylko na 
klassie III. b. i klassie IV- a.

3. cc) Jęczmień tak nazwany Óla* 
»aUer*©erjte, z ogrodu Metteruicha, 
dóbr jego Kónigswart, z okolicy 
Egger, przez niżej wyrażonego 
w roku przeszłym sprowadzony, 
tu zasiany i w roku bieżącym sprzą- 
tniony, wydał rezultat podziwienia 
godny; albowiem z każdego ziarna,

(2 )  Zyto t 

pastwy tylko 
Koniczynie.



które własną ręką zasadziłem, wy­
rósł krzew od trzydziestu do czter­
dziestu kłosów, a nieomal każdy 
kłos zawiera w sobie od dwudzie­
stu dwóch do dwudziestu sześciu 
ziaru znaczniejszej ziarnitości, jak 
nasze dwurzędowe jęczmiony; dla 
przekonania, przesyłam dwa krze­
wy tegoż jęczmienia; każdy krzew 
tylko z jednego ziarnka zasadzony. 
Co najwięcej tu uwadze podpada, 
Źe po sprzęcie pierwszym z ko­
rzeni na nowo wybujały się kłosy, 
wyrównywające pierwszym; czyli 
się takowe dojrzeją, tego jeszcze 
dziś zapewnić nie mogę.

Tenże jęczmień sieje się w cza­
sie, jak powszechnie nasze jęcz­
miony dwurzędowe, na ziemi do­
brze uprawnej i mierzwionej pod 
pszenicę klassy II. b  i III. a .

4 .  d d )  Pszenica latowa, już w ro­
ku 1833. przez niżej wyrażonego 
z ogrodów księcia Metternicha 
z Kónigswart sprowadzona i w o- 
kolicy Gniezna po kilka kłosów 
obywatelom rozdana, prócz ziarna,

mączytości, białości, słoma dla swej 
grubości nienajlepszy rezultat wv- 
^aj e > gdyż jest na sieczkę za twa'r- 
da, lecz kłosy nadzwyczajnie plenne. 
Sieje się w Marcu i w początku 
dni Kwietnia na ziemi pulchnej 
klassy II. a.

Inne gatunki roślin, jako to: czeski 
fenchel, krokost, który w roku prze­
szłym z okolicy Saac i Brix, z Czech, 
przywiozłem, pięknie się tu na ziemi 
naszej krzewi, lecz bodaj, z przyczyny 
uieprzestannej mokrości, sie dostoi; a 
przecież w tamtych stronach z tako­
wego Czechy wielkie zyski czerpają, 
i obszerne przestrzenie ziemi takowym 
zasadzają.

Nie mając na teraz co więcej do do­
niesienia, łączy wyraz wysokiego upo­
ważnienia, zktórem zostaje

Antoni Studniarski,
Dzierżawca Zalesia wielkiego, 

Członek Towarzystwa 
gostyńskiego.

Zalesie wielkie, pod 
Kobylinem.

Tryki czystej krwi są po umiarkowanych cenach w każdym czasie do nabycia w owczarń.’ 
zarodowej w O p o r ó w k u  pod Lesznem. , ,  owczarnipod Lesznem

Morawski.
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